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Kierownictwo duchowe jest pojęciem monastycznym. Jest praktyką, która nie była konieczna, dopóki
ludzie  nie  wycofali  się z  chrześcijańskiej  wspólnoty,  by  żyć na  pustyni  jako eremici.  Zwykły  członek
pierwotnej chrześcijańskiej wspólnoty nie miał żadnej szczególnej potrzeby osobistego kierownictwa, w
sensie profesjonalnym.  Biskup,  żywy i  widzialny  reprezentant apostoła,  który założył lokalny  Kościół,
przemawiał w  imieniu  Chrystusa  i  apostołów  oraz,  wspomagany  przez  prezbiterów,  zajmował się
wszystkimi duchowymi potrzebami swojej owczarni. Pojedynczy członek wspólnoty był „formowany” i
„prowadzony” przez swój udział w życiu wspólnoty, a pouczenia udzielał mu przede wszystkim biskup i
prezbiterzy,  a  następnie,  w postaci  nieformalnych  napomnień,  rodzice,  małżonek,  przyjaciele i  bracia
chrześcijanie.

Ale  kiedy  pierwsi  eremici  osiedlili  się na pustyni,  oddzielili  się od  chrześcijańskiej  wspólnoty.  Ich
odejście na pustynię zostało zaaprobowane i w pewnym sensie uświęcone, między innymi przez wielkiego
biskupa,  św.  Atanazego.  Wkrótce  wielu  innych  poszło  za  nimi.  Lecz  prowadzili  oni  samotne  i
niebezpieczne  życie,  z  dala  od  jakiegokolwiek  kościoła,  z  rzadka  nawet  uczestnicząc  w  Misterium
Eucharystii.  A  jednak  wyszli  na  pustynię,  by  szukać Chrystusa.  Podobnie  jak  Chrystusa  Duch
wyprowadził ich na pustynię, aby byli kuszeni przez diabła. Stąd potrzeba „rozeznawania duchów” – i
kierownika. 

W tym przypadku ojciec duchowy zastępował biskupa oraz prezbitera,  będących reprezentantami
Chrystusa. A jednak istniała pewna różnica, ponieważ nie było w tej funkcji nic hierarchicznego. Była ona
jedynie czysto charyzmatyczna. Była usankcjonowana przez osobistą świętość ojca. Trzeba zaznaczyć, że
najwięksi ojcowie egipskich i syryjskich pustyń przeważnie nie byli kapłanami.

Uczniowie podróżowali często wiele mil przez pustynię po to tylko, by usłyszeć krótkie słowo porady,
które mieściło w sobie osad i wolę Bożą, w ich aktualnej konkretnej sytuacji. Wpływ tych „słów” zawierał
się nie tyle w ich prostej treści, ile w wewnętrznym działaniu Ducha Świętego w duszy słuchającego, które
im towarzyszyło. To oczywiście zakładało żarliwą wiarę oraz wielki głód słowa Bożego i zbawienia.

To  prowadzi  nas  do  pierwotnego  znaczenia  kierownictwa  duchowego.  Jest  ono  ciągłym procesem
formacji i kierownictwa, w którym chrześcijanin jest prowadzony i wzmacniany w swoim szczególnym
powołaniu, tak iż przez pełne wiary współdziałanie z łaską Ducha Świętego może osiągnąć właściwy cel
swego powołania oraz zjednoczenie z Bogiem.

Opis kierownictwa duchowego uwidacznia ważne różnice między kierownictwem a poradnictwem lub
miedzy kierownictwem a psychoterapią. Kierownictwo duchowe nie jest jedynie skumulowanym efektem
zachęt i napomnień, których wszyscy potrzebujemy, by sprostać wymaganiom naszego powołania. Nie jest
ono jedynie etycznym, społecznym lub psychologicznym prowadzeniem. Jest ono duchowe. Jest to ważne,
byśmy zrozumieli, co znaczy tutaj słowo „duchowe”. Istnieje pokusa, by myśleć, iż kierownictwo duchowe
jest kierowaniem czyjąś aktywnością duchową, rozumianą jako mała cząstka czyjegoś życia. Idzie się do
kierownika duchowego, by zajął się duchem, podobnie jak idzie się do dentysty, by zajął się zębami, lub do
fryzjera, by zadbać o włosy. Takie podejście jest zupełnie fałszywe. Kierownik duchowy zajmuje się całą
osobą, ponieważ życie duchowe  jest to życie całej osoby. Ponieważ człowiek duchowy (pneumatikos) jest
tym, którego całe życie, we wszystkich aspektach i we wszelkiej aktywności zostało uduchowione przez
działanie  Ducha Świętego  czy to  przez  sakramenty,  czy  przez  osobiste  i  wewnętrzne  natchnienia.  Co
więcej, kierownictwo duchowe zajmuje się całą osobą, nie tylko jako indywidualną istotą ludzką, ale jako
synem Boga, drugim Chrystusem, poszukującym odnowienia w sobie doskonałego podobieństwa do Boga
w Chrystusie przez Ducha Świętego.

Zadajmy sobie pytanie, czy kierownictwo duchowe jest konieczne. Kierownictwo duchowe jest jedną z
tych  delikatnych  praktyk  życia  wewnętrznego,  która  w  żaden  sposób  nie  może  być  człowiekowi
narzucona. Prawdziwe kierownictwo duchowe może być podjęte tylko w pełnej wolności oraz z głębokim
wewnętrznym przekonaniem. W miarę wchodzenia coraz głębiej w życie duchowe, człowiek napotyka na
coraz trudniejsze pytania, wątpliwości i przeszkody. Z prawdziwym życiem duchowym związane są też
wielorakie doświadczenia wewnętrzne i próby. Dwuznaczność rzeczywistości ziemskiej, w której żyjemy,
sprawia, iż wszystkie ważne sprawy związane z życiem duchowym wymagają rozeznania.

Jednym z największych niebezpieczeństw w życiu duchowym, przed którym przestrzegają wszyscy
mistrzowie  życia  wewnętrznego,  jest  iluzja.  Nierzadko  zły  duch,  mistrz iluzji,  przebiera  się  w  anioła
światłości  Brak  jakiejkolwiek  potrzeby  konfrontowania  swoich  przeżyć,  doświadczeń,  czy  prób
wewnętrznych,  mógłby  nas  wystawiać  na  niebezpieczeństwo  prowadzenia  życia  duchowego  według
własnego wyobrażenia i „na własne podobieństwo”.

Św.  Teresa  Wielka  w  swojej  autobiografii  mówi  o  dużych  szkodach  w życiu  wewnętrznym,  jakie
wyrządził jej brak kierownictwa duchowego: Nie miałam bowiem innego nauczyciela poza lekturą, który by
mnię rozumiał, choć go szukałam przez całe dwadzieścia lat od czasu, który tu opisuję, co mi wielką szkodę
wyrządziło, tak iż po wiele razy cofałam się wstecz i o mało, że całkiem nie zginęłam. 

Poszukiwanie  prawdy  o  sobie  poprzez  kierownictwo  duchowe  jest  świadectwem  autentyczności
naszego życia duchowego. Stąd też osoby, które szukają Boga i Jego woli, a nie tylko doznań, wrażeń i
przyjemnych przeżyć  duchowych,  łatwo zrozumieją sens  i  cel  kierownictwa duchowego oraz  potrzebę
wysiłku  dla  pokonywania  własnych  oporów  i  lęków  z  nim  związanych.  W  człowieku  istnieje  pewna
zasadnicza spójność wewnętrzna. Coraz większa otwartość i wolność wobec kierownika duchowego jest
symbolem coraz większej otwartości wobec Boga. Kierownik duchowy nie występuje bowiem we własnym
imieniu,  ale  występuje  w  imieniu  Kościoła.  Kościół  zaś  występuje  w  imieniu  Chrystusa.  Wzrastające
otwarcie,  rosnąca  dyspozycyjność  w  dialogu  z  kierownikiem  duchowym  stają  się  symbolem  coraz
pełniejszego zaufania i dyspozycyjności wobec Boga.

Wielu  ludzi  prowadzących  intensywne  życie  duchowe  nie  doświadcza  potrzeby  kierownictwa
duchowego tylko  dlatego,  iż  posiada  nieraz fałszywe pojęcie  o  nim. Wielu „penitentom”, jak również
samym kierownikom duchowym, wydaje się, iż pierwszym celem kierownictwa jest dawanie „dobrych
rad”, zachęt, wskazówek, słowem – „kierowanie” wszystkimi krokami duchowymi człowieka. Stąd też, z
tak pojmowanego kierownictwa duchowego można wyciągać wnioski, iż jest ono potrzebne tylko ludziom
zagubionym psychicznie, niepewnym siebie, tym, którzy nie radzą sobie w życiu sami. Takie pojęcie o
kierownictwie  duchowym  może  również  robić  wrażenie,  że  ludziom  zdecydowanym,  pewnym  siebie,
samodzielnym jest ono mniej potrzebne lub niepotrzebne wcale. Takie myślenie jest jednak błędne.
Ustalenia terminologiczne

Kierownictwo  duchowe.  Pod  pojęciem  „kierownictwo  duchowe”  rozumie  się  indywidualną  pomoc
duchową  udzielaną  człowiekowi  w  jego wewnętrznym wzroście.  Wielu  jednak  współczesnych  pisarzy
teologów zdaje  sobie  sprawę,  iż  termin ten  nie  oddaje  całej  bogatej  rzeczywistości,  którą zawiera  ta
szczególna posługa duszpasterska.

Termin “kierownictwo duchowe” - wzięty dosłownie, bez wczucia się w ducha tego pojęcia, mógłby być
nawet  nieco  mylący,  bowiem  mógłby  sugerować,  iż  „kierownik  duchowy”  jest  właśnie  tym,  który
„kieruje” życiem penitenta, podobnie jak kierowca kieruje pojazdem samochodowym. W tak rozumianym
„kierownictwie duchowym” najważniejszą „cnotą” jest uległość i posłuszeństwo swojemu kierownikowi.
Może coraz rzadziej, ale niestety, ciągle można jeszcze spotkać „kierowników duchowych”, którzy żądają
od  swoich  penitentów  niemalże  ślepego  posłuszeństwa  i  domagają się,  aby  nie  podejmowali  żadnych
decyzji życiowych bez ich pozwolenia i zgody. Oczywiście tak rozumiane „kierownictwo duchowe” będzie
zwykle  bardzo  odpowiadać  ludziom  zagubionym  wewnętrznie  i  niepewnym  siebie,  którzy  boją  się
podejmowania  samodzielnych  decyzji  i  dlatego  chętnie  skorzystają  z  posługi  takich  „kierowników
duchowych”. W ten sposób nie należy rozumieć kierownictwa duchowego.

Towarzyszenie  duchowe.  Innym  terminem,  który  jest  dziś  bardzo  często  używany  w  niektórych
wspólnotach  kościelnych,  jest  „towarzyszenie  duchowe”.  Termin  „towarzyszenie  duchowe”  podkreśla
bardziej  partnerstwo  istniejące  pomiędzy  kierownikiem  a  penitentem oraz  potrzebę  zaangażowania  i
osobistej  odpowiedzialności  zarówno  kierownika,  jak  i  penitenta.  „Towarzysz  duchowy”  nie  jest
przełożonym swojego „penitenta”, ale jedynie bardziej doświadczonym „towarzyszem drogi duchowej”.

Pojęcie „towarzyszenie duchowe” umożliwia „wzajemną wymianę” indywidualnej pomocy duchowej
pomiędzy dwiema osobami. Role „kierownika” i  „penitenta” mogą być spełniane zamiennie. I chociaż
wzajemna duchowa pomoc możliwa jest także w takim układzie, to jednak posiada ona już nieco inny
charakter. Jest ona wówczas bardziej podobna do duchowej przyjaźni niż do kierownictwa duchowego w
sensie  ścisłym.  Aby  jednak  taka  wzajemna pomoc duchowa  pomiędzy przyjaciółmi,  partnerami była
możliwa, wymagana byłaby od obu stron wielka dojrzałość duchowa i emocjonalna, wzajemna wolność
wobec siebie oraz rzeczywiste szukanie prawdy

Ojcostwo  duchowe.  Innym  często  używanym  terminem  na  określenie  indywidualnej  pomocy
człowiekowi  w  jego  duchowym  wzroście  jest:  „ojcostwo  duchowe”.  Termin ten,  traktowany  z  całym
bogactwem swojego  znaczenia,  zakłada  nieco  więcej  niż  tylko  „kierowanie”  lub  też  „towarzyszenie”
duchowe. Podkreśla on bowiem „rodzenie” – dawanie życia duchowego. 

W  pojęciu  „ojcostwa  duchowego”  stopień  odpowiedzialności  kierownika  za  penitenta  jest  o  wiele
większy i głębszy niż w poprzednich dwu pojęciach.

Towarzysząc  innym  w  ich  drodze  do  Boga,  kierownik  duchowy  staje  się  pierwszym  świadkiem
działania Boga w duszy człowieka. Dzięki swojej posłudze, kierownik duchowy „kontempluje” tajemnicę
działania Boga w życiu człowieka oraz tajemnicę ludzkiej odpowiedzi na miłość Stwórcy do stworzenia.
Stąd też innym terminem, który moglibyśmy użyć na określenie rzeczywistości kierownictwa duchowego,
to „dawanie świadectwa”. Pojęcia „dawanie świadectwa” – „świadek” na określenie posługi kierownictwa
duchowego pomaga lepiej  zrozumieć służebną  role,  jaką kierownik  spełnia  wobec  kierowanego.  Jako
świadek, kierownik duchowy jest „trzecim” w dialogu, jaki toczy się pomiędzy „Pierwszym” a „drugim”,
tzn. pomiędzy Bogiem a człowiekiem.

Każdy z tych terminów oddaje część prawdy o indywidualnej pomocy udzielanej człowiekowi w jego
wzroście  duchowym.  Dopiero  wszystkie  te  terminy  razem  wzięte  oddają  najgłębszy  sens  posługi
„kierownictwa  duchowego”.  I  choć  będę  się  w  zasadzie  posługiwać  tylko  tradycyjnym  terminem:
„kierownictwo  duchowe”,  „kierownik  duchowy”,  to  proszę  mieć  na  uwadze  złożoną  rzeczywistość
wyrażoną pojęciami: kierownictwo, przewodzenie, towarzyszenie, ojcostwo duchowe czy bycie świadkiem.
Każdy z tych terminów podkreśla bowiem inny aspekt indywidualnej pomocy duchowej udzielanej osobie
pragnącej budować autentycznie swoje życie z Bogiem. 

Nie mniejsze trudności spotykamy w znalezieniu słowa, którym moglibyśmy adekwatnie określić osobę
korzystającą z kierownictwa duchowego. Termin „penitent” (łac.  poenitens – pokutnik), który jest dość
powszechnie używany i kojarzy nam się zwykle z sakramentem pokuty. Będziemy go jednak rozumieć
znacznie  szerzej.  Pomiędzy  posługą  sakramentu  pojednania  i  kierownictwem  duchowym  zachodzi
zasadnicza różnica. Celem spowiedzi jest pojednanie człowieka z Bogiem. Posługę tę może spełniać jedynie
kapłan,  który przez rozgrzeszenie udzielone penitentowi staje się znakiem miłosierdzia Bożego. Słowa
zachęty skierowane do penitenta oraz dawane rady, które towarzyszą spowiedzi, nie należą do jej istoty.
Mogą one być traktowane jako „minimalna” forma kierownictwa duchowego.

Celem  zaś  kierownictwa  duchowego  jest  bezpośrednia,  indywidualna  pomoc  człowiekowi  w  jego
dialogu  z  Bogiem,  która  nie  wymaga  święceń  kapłańskich.  Mogą  ją  pełnić  zarówno  kobiety,  jak  i
mężczyźni,  przygotowani  i  posiadający odpowiednie  doświadczenie.  Ich  posługa  winna  być jednak w
jakiejś formie „zaaprobowana przez Kościół”. Rozmowa w kierownictwie duchowym nie dotyczy tylko
problemu grzechu, ale także wszystkich innych problemów, które człowiek spotyka w dialogu z Bogiem.
Kierownictwo duchowe koncentruje się na szukaniu  Boga i  Jego woli  we wszystkich doświadczeniach
ludzkiego życia.

Jak korzystać z kierownictwa duchowego ?
Załóżmy, że ktoś znalazł już kierownika.  Jak może najlepiej wykorzystać tę łaskę? Po pierwsze, ci,

którzy mają regularne duchowe kierownictwo, powinni uświadomić sobie, że jest to dar Boga i nawet, jeśli
nie byliby w pełni usatysfakcjonowani, powinni docenić w pokorze fakt, że w ogóle mają kierownika, co
pozwoli im wykorzystać to, co posiadają, i być może dostrzegą, że w sensie nadprzyrodzonym są w o wiele
lepszej sytuacji, niż przypuszczali.

Niektórzy ludzie, a w szczególności niektóre osoby duchowne, które powinny być bardziej świadome,
zdają  się  sądzić,  że  muszą  znaleźć  kierownika  duchowego,  który  jednym  swym  słowem  sprawi,  że
wszystkie ich problemy znikną. Nie szukają kierownika, lecz cudotwórcy. W istocie, polegamy często na
kimś  w  rozwiązywaniu  problemów,  które  sami  powinniśmy  umieć  rozwiązać  nie  tyle  dzięki  naszej
mądrości, ile dzięki zrozumieniu faktów i obowiązków, które ukazują nam wolę Boga. Niemniej ludzka
natura jest słaba, życzliwe zaś wsparcie oraz mądra rada, udzielona przez osobę, której ufamy, często
ułatwia  nam doskonalszą  akceptację tego,  co  już  znamy i  dostrzegamy w niejasny  sposób.  Być  może
kierownik nie powie nam niczego nowego, czego byśmy nie wiedzieli, lecz i to będzie wiele, jeśli pomoże
nam  przezwyciężyć  nasze  wątpliwości  i  umocni  nasze  oddanie  w  służbie  Pana.  Jednakże  w  wielu
przypadkach kierownik odkryje przed nami fakty, których dotychczas nie potrafiliśmy dostrzec, mimo iż
były widoczne. To oczywiście również jest wielką łaską, za którą winniśmy być wdzięczni.

Otwarcie serca, które jest absolutnie niezbędne dla kierownictwa duchowego, jest czymś innym niż
samo  sakramentalne  wyznanie  grzechów.  W  istocie,  czasami  nasze  prawdziwe  problemy  nie  są  zbyt
związane z grzesznymi uczynkami, które wyznajemy przy spowiedzi. Jeśli natomiast istnieje między nimi
pewien związek, zwykła spowiedź nie sprawi, by relację tę ujawnić.

Co powinniśmy uczynić, to wprowadzić kierownika w kontakt z naszym prawdziwym ja, jak umiemy
najlepiej, i nie bać się, iż dostrzeże on to, co jest fałszywe, w naszym fałszywym ja. Bezpośrednio zakłada
to swobodną, pokorną postawę, w której uwalniamy się od samych siebie, i odrzucamy nasze nieświadome
wysiłki  podtrzymywania  pozorów.  Musimy pozwolić  kierownikowi  poznać,  co  naprawdę  myślimy,  co
naprawdę czujemy oraz  czego  naprawdę  pragniemy,  nawet  jeśli  te  rzeczy nie  są  całkowicie  uczciwe.
Musimy być szczerzy co do naszych motywów, jak tylko potrafimy. Zwyczajny wysiłek przyznania się, że
nie  jesteśmy  tacy  niesamolubni  lub  tacy  gorliwi,  jak  udajemy,  jest  wielkim  źródłem  łaski.  Dlatego
powinniśmy podchodzić do kierownictwa w duchu pokory i  skruchy,  z gotowością wyznania rzeczy, z
których nie jesteśmy dumni

Kiedy  już  otworzyliśmy naszą  duszę  przed kierownikiem,  bada on nasze  motywacje i  widzi,  choć
„przez  szkło  przyciemnione”,  do  jakiego  stopnia  odpowiadają  one  prawdzie  i  łasce  Boga.  Wartość
kierownika leży raczej w jasności i prostocie jego rozeznania, w zdrowym osądzie, a nie w upomnieniu,
które daje. Albowiem, jeśli jego upomnienie jest oparte na złym osądzie, wówczas ma małą wartość i w
istocie  może  zaszkodzić.  Ta  zdolność  nadprzyrodzonego  rozeznania  jest  łaską,  jest  darem
charyzmatycznym, łaską wyższego rzędu,  w  sposób  szczególny udzieloną  przez  Boga  dla  dobra  dusz.
Takie charyzmaty nie są znowu tak rzadkie, jak można sobie wyobrażać. Duch Święty wciąż działa w
swoim Kościele z mocą. 

Czasem  światło  prawdy  danej  kierownikowi  przebija  się,  mimo  naszej  zasłony,  przez  naszą
nieświadomą zbroję. Może powiedzieć on coś, co będzie nas głęboko niepokoić. Możemy sobie wyobrażać,
że  popełnił  jakiś  poważny  błąd  i  nie  rozumie nas.  Upieramy się,  że  wszystko,  co  on  mówi,  powinno
przynosić  nam pokój  –  a  tymczasem jego  nowa  wypowiedź  przynosi  poważny  wstrząs.  Możemy być
kuszeni, by odrzucić jego decyzję i zlekceważyć jego radę, nawet ostatecznie odejść od niego.

W  takich  sytuacjach  musimy  się  strzec.  Możemy  bowiem  stawiać  opór  światłu  Boga.  Możemy
odmawiać przyjęcia łaski, która odmieni całe nasze życie. Możemy wahać się i zawracać na progu jednego
z  tych  „nawróceń”,  które  prowadzą  na  całkiem  nowy  poziom  duchowości,  do  głębszej  bliskości  z
Chrystusem. Bądźmy bardzo uważni, kiedy złościmy się na naszego kierownika. Sprawdźmy, czy możemy
zaakceptować  to,  co  on  powiedział,  bez  względu  na  to,  jak  mylne  nam  się  to  wydaje.  Spróbujmy
przynajmniej kontynuować pracę z nim i zobaczyć, co z tego wyjdzie. Odrobina dobrej woli,  odrobina
wiary i pokornej modlitwy do Boga mogą uzdolnić nas do uczynienia tego, co zdawało się niemożliwe.

Oczywiście nie ma czegoś takiego, jak doskonały kierownik i nawet najbardziej oświecony i wrażliwy
duchowy  przewodnik  może  nie  odpowiedzieć  na  delikatny  oddźwięk,  który  objawia  prawdziwą
wewnętrzną tajemnicę czyjegoś charakteru. Są po prostu ludzie, którzy „nie chwytają”. Sytuacja może
być na  tyle poważna,  że zmiana kierownika będzie  wskazana.  Na przykład,  jeśli  kierownik odmawia
słuchania naszych szczerych poglądów i odrzuca wszelką dyskusje nad nimi. Wówczas może to być powód
do  zmiany.  Jednakże  nie  spiesz  się  zbytnio.  Daj  sprawie  czas  i  przemyśl  ją.  Czy  naprawdę  masz
wystarczający powód do zmiany? Przypuśćmy, że on nie rozumie cię zupełnie; przypuśćmy, że jest jakiś
mur między wami, czy możesz powiedzieć, że nawet w takim stanie rzeczy nie objawił ci wielu ważnych
spraw, o których nikt ci dotąd nie powiedział? Jeśli tak się sprawy mają, wówczas Bóg używa go jako
narzędzia, a ty powinieneś zostać przy swoim kierowniku, chyba, że masz pewność, że możesz mieć innego,
bardziej rozumiejącego. 

Jaka jest wartość kierownictwa korespondencyjnego? 
Nie powinno być przeceniane. Sporadyczne listy od jakiegoś duchowego przewodnika, który zna nas

dobrze i jest dobrym teologiem lub głęboko duchową osobą, mogą mieć pewną wartość, lecz kierownictwo
korespondencyjne  jest  poważnie  zubożone  przez  jedną  ważną  rzecz:  brak  bezpośredniego  osobistego
kontaktu.  W bezpośrednim kierownictwie  duchowym  wiele  spraw jest  komunikowanych  bez  słów,  a
nawet wbrew słowom. Bezpośredniej relacji między osobami nie może zastąpić. Chrystus powiedział sam:
Gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jestem pośród nich. W bezpośredniej osobistej rozmowie
jest szczególna duchowa obecność Chrystusa, która gwarantuje głębsze i bardziej intymne wyrażenie całej
prawdy.

Oczywiście,  listy  od  naprawdę  dobrego  kierownika  są  być  może  lepsze  niż  kontakt  ze  złym
kierownikiem. Lecz większość dobrych kierowników ma niewiele czasu na pisanie długich listów.

Obowiązki penitenta można podzielić na dwie kategorie: w relacji do samego kierownictwa i w relacji
do kierownika.

1. Obowiązki w relacji do samego kierownictwa
Trzeba wskazać przynajmniej na cztery obowiązki: szczerość, posłuszeństwo, wytrwałość i dyskrecja.
Szczerość. Trudno prowadzić kierownictwo bez otwartości i szczerości penitenta. Wprawdzie nie jest

rzeczą konieczną,  by kierownik  był  zarazem spowiednikiem zwyczajnym, ale  ukrywanie  czegokolwiek
przed kierownikiem,  zwłaszcza  grzechów i  nędz,  równa się  z  dwulicowością.  Jeżeli  ktoś  nie  chce być
szczery, to niech lepiej od razu zrezygnuje z kierownictwa,  które w takich wypadkach będzie zwykłą
strata czasu.

W związku z powyższym nie można pochwalić tych, którzy prowadzą podwójną grę: kierownikowi
objawiają jedynie rzeczy dobre i  mniej złe, a resztę, całą nędzę i grzechy, nieznanemu spowiednikowi.
Posłuchajmy co na ten temat pisze Jan od Krzyża w „Nocy Ciemnej”: „Wiele z tych dusz pragnie cieszyć się
względami spowiedników, stąd powstają rozliczne zazdrości i niepokoje. Z trudnością wyznają swe grzechy
szczerze, by nie stracić dobrej opinii u spowiednika. Osłaniają je, by nie wydawać się tak złymi, a spowiedź ich
jest wtedy raczej usprawiedliwianiem się niż oskarżaniem. Niejednokrotnie też szukają innego spowiednika
dla wyznania swych upadków, aby ten pierwszy sądził, że nie ma w nich nie złego, lecz tylko dobro. Mówią
tylko  o  swych  przymiotach  i  to  w  słowach  przesadnych,  by  wydawało  się  więcej  dobra  niż  go  jest  w
rzeczywistości. Jeśli zaś chodzi o prawdziwą pokorę, dusze powinny raczej usiłować ukryć to dobro i chcieć, by
ani spowiednik, ani nikt inny z tym się nie liczył” (NC l,2,4).

Posłuszeństwo.  Chociaż  kierownik  nie  ma  prawnego  autorytetu,  musi  wymagać  posłuszeństwa  w
sprawach dotyczących kierownictwa pod groźbą odmówienia dalszego prowadzenia. Kierownictwo polega
właśnie  na  dobrowolnym  poddaniu  się  pod  przewodnictwo  kogoś  drugiego,  od  którego  chce  się
otrzymywać światło, rady i wskazówki.

Wytrwałość.  Nie  trzeba  specjalnie  uzasadniać  ważności  tego  wymagania.  Wystarczy  wskazać  na
niektóre  chociażby  postawy,  które  prowadzą  do  całkowitego  wyjałowienia  kierownictwa  duchowego:
częste zmiany bez uzasadnionych racji, obywanie się bez kierownika przez długi czas, nieustanne zmiany
ćwiczeń duchowych, powodowanie się kaprysami w praktyce życia duchowego, itp.

Dyskrecja.  Jeżeli  kierownik  jest  zobowiązany  do  tajemnicy,  to  i  penitenta  obowiązuje  dyskrecja,
chociażby z uwagi na szacunek dla kierownika. Nie powinien nigdy zwierzać się innym z otrzymywanych
wskazówek, nawet z intencją zbudowania ich  – ponieważ one zostały dane z myślą o konkretnej osobie,
przeżywającej w sposób niepowtarzalny swoje powołanie. Te wskazania mogą być zupełnie nieadekwatne,
a nawet szkodliwe dla innych.

2. Obowiązki penitenta w relacji do kierownika
Głównymi obowiązkami są: szacunek, zaufanie, nadprzyrodzona miłość.
Szacunek. Penitent ma widzieć w kierowniku nie człowieka posiadającego te, czy inne, przymioty, ale

prawomocnego  przedstawiciela  Boga  i  Chrystusa,  którego  miejsce  zajmuje  i  w  którego  służbie  się
znajduje. Gdyby nawet były powody do krytyki kierownika, w żadnym wypadku nie może patrzeć na
niego tylko po ludzku i szemrać na niego do innych. Jest lepsze wyjście: zmienić go.

Szacunek dodatkowo posłuży za hamulec przed zbytnią poufałością i  pomoże utrzymać wymagany
dystans.

Zaufanie. Bez zaufania nie ma otwarcia się, a bez otwarcia się nie ma kierownictwa. Zaufanie powinno
być synowskie.

Nadprzyrodzona  miłość.  Rodzaj  relacji  pomiędzy  kierownikiem  a  penitentem  może  mieć  istotne
znaczenie dla samego kierownictwa. Dzisiaj rozumiemy to chyba lepiej niż jeszcze kilkadziesiąt lat temu.
Jeden  z  autorów karmelitańskich  Perez  Milla  w  tytule  swoich  wykładów  z  kierownictwa  duchowego
zadaje sobie pytanie: czy nie chodzi tutaj o przyjaźń w Chrystusie? I zdaje się odpowiadać na to pytanie,
że właśnie  o to  chodzi.  Na tym miejscu można by się  ewentualnie  zająć problemem szczególniejszych
więzów, jakie mogą się zrodzić pomiędzy kierownikiem a penitentką. Historia świętych odnotowuje także
piękne  przyjaźnie  powstałe  w  kontekście  kierownictwa  duchowego:  św.  Hieronim  i  św.  Paula,  św.
Rajmund z Kapui i św. Katarzyna ze Sieny, św. Franciszek Salezy i św.  Joanna de Chantal, św.  Jan od
Krzyża i św. Teresa od Jezusa...

A Jan Pawł II Wielki napisał w Posynodalnej Adhortacji Apostolskiej  „Pastores dabo vobis”:  Trzeba
koniecznie odkryć  na  nowo wielką tradycję osobistego kierownictwa  duchowego,  które zawsze  przynosiło
liczne i cenne owoce w życiu Kościoła. (...)

Opracowano na podstawie:
   Jerzy W. Gogola OCD, „Kierownictwo duchowe”, Kraków 1999.
   Thomas Merton, „Kierownictwo duchowe i medytacja”, Kraków 1995.

JAN HOLEKSA OCDS
CZŁOWIEK A BOŻE STWORZENIE W PISMACH ŚWIĘTYCH KARMELU

Artykuł ten jest wypowiedzią OCDS w Kongresie Tematycznym poświęconym Ekologii, który
odbył się 19 listopada br. w Warszawie w ramach III Ogólnopolskiego Kongresu Ruchów i
Stowarzyszeń Katolickich

Różnorodność ludzkich postaw wobec stworzenia.
Najpierw krótka refleksja nad różnorodnością postaw wobec przyrody i postrzegania jej ogromnego

bogactwa.
Postawa 1. W naszych poczynaniach wobec przyrody kierujemy się lękiem, który może ujawniać się w

różnych sytuacjach naszego życia i przyjmować różną postać. Nie czujemy się bezpiecznie w lesie, boimy
się  wiatru,  burzy  i  powodzi,  odczuwamy lęk  przed  dzikimi  zwierzętami.  Bardzo  bliskie  strachu  jest
odczuwanie wstrętu wobec wielu form życia. Ze względu na swój wygląd, nie cieszą się naszą sympatią
żaby, pająki, myszy, a ich istnienie co najwyżej tolerujemy i to pod warunkiem, że nie wchodzą nam w
drogę.

Postawa  2.  Ziemia  jest  pełna  bogactw,  które  hojnie  są  ludziom  udzielane.  Nie  jest  ta  hojność
dostrzegana,  a  Ziemia  traktowana  jest  jako  skład  surowców,  który  umożliwia  robienie  interesów  i
osiąganie zysków. 

Postawa 3. Obawiamy się, że kiedy zabraknie węgla, ropy naftowej, gazu ziemnego, rud metali i innych
surowców, a także pewnych zwierząt i roślin, coraz trudniejsze będzie życie ludzi. Przekształcenia Ziemi
za sprawą człowieka spowodowały w ostatnim stuleciu wyraźne ocieplenie klimatu, uszkodziły ochronną
warstwę ozonową. Gwałtowne zjawiska pogodowe i wzrost zagrożenia ze strony docierającego do Ziemi
promieniowania wzmaga lęk przed tym, co przyniesie jutro. Boimy się przyrody, która narzuca nam takie
twarde reguły i naszym pragnieniem jest coraz pełniejsze podporządkowanie jej naszym potrzebom. 

Wymienione postawy prowadzą zazwyczaj do odgradzania się od otaczającego świata przyrody lub
wykorzystywania  go  bez  względu  na  negatywne  skutki.  Oprócz  nich  są  też  postawy  sprzyjające
zachowaniu pełnego bogactwa przyrodniczego. Pobudki takich pozytywnych zachowań mogą być bardzo
różne, w tym również zdecydowanie egoistyczne.

Postawa 4. Dla wielu z nas piękno przyrody to źródło emocjonalnych przeżyć, których nie byłoby bez
obcowania  z  nią.  U  wielu  piękno  to  budzi  zachwyt  i  pragnienie  jak  najczęstszego  z  nim  kontaktu.
Niektórym miłe jest podejmowane ryzyko i dreszcz emocji wywołany niebezpieczeństwem obcowania z
dziką  przyrodą.  Są  i  tacy,  którzy  wśród  dzikiej  przyrody  chcą  sprawdzić  siłę  swojego  charakteru  i
doświadczyć tego, czego nie mogą znaleźć w zgiełku miast. 

Postawa 5. Kolejną postawę, stojącą w wyraźnej opozycji do wszystkich pozostałych, można określić
jako religijną uznającą, że Ziemia wraz ze wszystkim, co na niej żyje stanowi wartość samą w sobie i to
wartość najwyższą, przed którą powinny ustępować ludzkie potrzeby. Głęboko ekologiczne hasło „Matka
Ziemia ponad wszystko” jest tej postawy najlepszym odzwierciedleniem.

Ekologia po karmelitańsku
Na koniec o postrzeganiu otaczającego nas świata, jako Bożego stworzenia. Z chrześcijańskiego punktu

widzenia nie można mieć wątpliwości, że Ziemia wraz ze wszystkimi jej bogactwami jest cenna w oczach
Stwórcy. Dają temu dowód słowa zapisane w I rozdziale Księgi Rodzaju: Rzekł [Bóg]: «Niechaj ziemia
wyda rośliny zielone: trawy dające nasiona, drzewa owocowe rodzące na ziemi według swego gatunku owoce,
w których są nasiona». I stało się tak. Ziemia wydała rośliny zielone: trawę dającą nasienie według swego
gatunku i drzewa rodzące owoce, w których było nasienie według ich gatunków. A Bóg widział, że były
dobre. […] Bóg uczynił dwa duże ciała jaśniejące: większe, aby rządziło dniem, i mniejsze, aby rządziło
nocą, oraz gwiazdy. I umieścił je Bóg na sklepieniu nieba, aby świeciły nad ziemią; aby rządziły dniem i
nocą i oddzielały światłość od ciemności. A widział Bóg, że były dobre. Potem Bóg rzekł: «Niechaj się
zaroją wody od roju istot żywych, a ptactwo niechaj lata nad ziemią, pod sklepieniem nieba!» Tak stworzył
Bóg wielkie potwory morskie i wszelkiego rodzaju pływające istoty żywe, którymi zaroiły się wody, oraz
wszelkie ptactwo skrzydlate różnego rodzaju. Bóg widząc, że były dobre, pobłogosławił je tymi słowami:
Bądźcie płodne i mnóżcie się, abyście zapełniały wody morskie, a ptactwo niechaj się rozmnaża na ziemi.
Potem Bóg rzekł:  «Niechaj  ziemia  wyda istoty  żywe różnego rodzaju:  bydło,  zwierzęta  pełzające  i  dzikie
zwierzęta  według  ich  rodzajów!» I  stało  się  tak.  Bóg  uczynił  różne  rodzaje  dzikich  zwierząt,  bydła  i
wszelkich zwierząt pełzających po ziemi. I widział Bóg, że były dobre. (Rdz 1,11-31)

Niech w poszukiwaniu chrześcijańskiej wizji związku człowieka ze stworzeniem przewodnikami będą
święta Teresa od Jezusa i święty Jan od Krzyża – doktorzy Kościoła, którzy żyli w XVI wieku w Hiszpanii
i dali początek Zakonowi Karmelitanek Bosych i Karmelitów Bosych. Na początku trzeba zauważyć, że w
ich pismach często pod pojęciem „stworzenia”, obok wszystkich form życia i wszystkiego, co jest na Ziemi,
mieści  się  także  człowiek.  Czasem następuje  tylko  rozróżnienie  między stworzeniami  wyższymi,  czyli
ludźmi, a pozostałymi stworzeniami niższymi. 

Według świętej Teresy od Jezusa wszelkie stworzenia mówią o swoim Stworzycielu. Przez stworzenia
możemy Go poznać. Pisze o tym w następujący sposób w „Twierdzy wewnętrznej” (mieszkanie 4, rozdział
2, punkt 2):  „Choć i w każdej innej rzeczy, tym samym, że ją stworzył Bóg tak wielki i tak nieskończenie
mądry, muszą się zawierać niezliczone tajemnice, z których rozważania możemy odnieść dla siebie pożytek,
jak to i czynią ci, którzy mają zrozumienie tych rzeczy, to z drugiej strony mam to przekonanie, że w każdym
najmniejszym stworzeniu Bożym, choćby to była tylko drobna mrówka, więcej ukrywa się dziwów, niż rozum
pojąć zdoła”.

W innym miejscu Święta zwraca uwagę, że owo kontemplowanie Boga w stworzeniach jest jedną z
dróg poznania Bożej potęgi oraz miłości, jaką nas darzy: „Inni jeszcze tak czułego są serca, że wytrzymać
nie zdołają ciągłego rozpamiętywania Męki Pańskiej, za to radują się i czynią postępy w cnocie, patrząc się na
potęgę  i  wielkość  Boga  w  stworzeniach,  i  na  Jego  miłość  ku  nam,  objawiającą  się  we  wszystkich  Jego
sprawach”. (Księga Życia, rozdział 13, punkt 13).

Znacznie więcej o tym, że w stworzeniach człowiek może poznać samego Stworzyciela znajdujemy w
pismach świętego Jana od Krzyża. Święty Jan dostrzega przy tym nie tylko właściwości samych stworzeń,
lecz także harmonię łączących je zależności. Niech świadczy o tym kilka fragmentów Pieśni Duchowej:
„[…]  Bóg  stworzył  wszystkie  rzeczy  z  wielką  łatwością  i  szybkością  i  pozostawił  w nich  jakiś  ślad  swej
wielkości.  Nie  tylko  bowiem  dał  im  z  niczego  byt,  lecz  również  ozdobił  je  niezliczonymi  przymiotami  i
wdziękami, upiększając je z przedziwnym ładem i wzajemną zależnością jednych od drugich. Wszystko to zaś
uczynił przez swą Mądrość, przez którą je stworzył, tj. przez Słowo, swego jedynego Syna”. (Pieśń Duchowa,
strofa 5, punkt 1).
„[…] stworzenia są jakby śladem przejścia Bożego, noszącymi na sobie ślady Jego wielkości, potęgi, mądrości
i innych Bożych przymiotów” (Pieśń Duchowa, strofa 5, punkt 3).

„W spoczynku i ciszy tej nocy, wśród tego poznania światła Bożego, widzi dusza przedziwną zgodność i ład
mądrości  Boga w całej  różnorodności stworzeń i we wszystkich Jego dziełach. Wszystkie razem i każde z
osobna mają w sobie jakiś przejaw Bożej doskonałości i każde przez to, co posiada, głosi na swój sposób to, co
w niej jest Bogiem” (Pieśń Duchowa, strofa 14, punkt 25).

Dostrzeganie piękna obecnego w stworzeniu i obecnej w nim mądrości i wielkości Stwórcy to jedna
strona związków człowieka ze stworzeniem zauważana przez świętych Karmelu. Ani na chwilę nie tracą
oni  z oczu prawdy,  że stworzenie może być co najwyżej pomocne w poznaniu i  uwielbieniu  Boga; by
kierować uwagę człowieka na Boga. Pisze o tym święty Jan od Krzyża w strofie 6 Pieśni Duchowej: „[…]
w poznaniu stworzeń dusza dostrzega w nich takie bogactwo wdzięków, mocy i piękności,  w jakie Bóg je
przyodział, iż poznaje, że otrzymały one to przedziwne piękno i moc naturalną z owej nieskończonej piękności
nadprzyrodzonej  –  z  postaci  Bożej.  Bóg  bowiem  przyodziewa  je  swym  spojrzeniem  w  piękno  i  napełnia
weselem  cały  świat  i  niebiosa.  Tak  samo  jak  jedno  otworzenie  rąk  Jego  «napełnia  wszystko,  co  żyje,
błogosławieństwem», jak to opiewa Dawid (Ps 144, 16). Dlatego dusza, pobudzona do miłości tymi śladami
piękności swego Oblubieńca, jakie poznała wśród stworzeń, udręczona pragnie ujrzeć to piękno niewidzialne,
które było przyczyną piękna widzialnego” (Pieśń Duchowa; strofa 6, punkt 1).

Nieco dalej święty Jan pisze jeszcze dobitniej:  „Dusza bowiem prawdziwie kochająca Boga nie może
znaleźć zadowolenia i zaspokojenia, dopóki Go rzeczywiście nie posiądzie. I wszystkie stworzenia, jak to już
zaznaczyliśmy, nie tylko jej nie zaspokajają, lecz podniecają jeszcze głód i pożądanie ujrzenia Jego istoty. A
każde widzenie tej istoty Umiłowanego, jakie odbiera przez rozum, zmysły czy za pomocą jakiegoś innego
udzielania się (te wszystkie środki są jakby wysłańcami przynoszącymi coś z wieści, o tym, czym On jest),
zwiększają i powiększają jej pożądanie, podobnie jak okruszyny w czasie wielkiego głodu. Wobec tego wydaje
się jej  zbyt  trudne  zadowolić  się  taką odrobiną,  i  woła:  Ukaż mi  się już  prawdziwie,  bez  cienia!” (Pieśń
Duchowa; Strofa 6, punkt 4).

„Wielkim  niebezpieczeństwem jest  przywiązanie  do stworzeń.  Przywiązania  te  są bowiem … jak gęste
mgły, które duszę tak spowijają, że dopóki się z nich nie uwolni, nie będzie zdolną, by ją mogło oświecić i
ogarnąć rzeczywiste światło Boże” (Droga na Górę Karmel, księga pierwsza, rozdział 4, punkt 1).

Dalej święty Jan ostrzega: „[…] skłonność uczuciowa i przylgnięcie duszy do stworzenia równa ją z tym
stworzeniem, i im mocniejsza jest ta skłonność, tym więcej równa ją i czyni podobną do niego, gdyż miłość
upodabnia kochającego do kochanego. [..] Kto więc miłuje stworzenie, stanie tak nisko jak to stworzenie, a
pod pewnym względem jeszcze niżej, bo miłość nie tylko równa, ale poddaje kochającego kochanemu. Z tego
więc powodu dusza, kochająca coś poza Bogiem, czyni się niezdolną do przeobrażenia i czystego zjednoczenia
z Nim. A ponieważ o wiele większa jest przepaść między stworzeniem a Stwórcą, niż pomiędzy mrokami a
światłem, przeto wszystkie stworzenia ziemi i niebios w porównaniu z  Bogiem są niczym. […] Zatem jest
jasne, że wszystkie stworzenia są niczym, a skłonność uczuciowa duszy do nich jest jeszcze gorsza niż nic, bo
jest przeszkodą i pozbawia możności przeobrażenia się w Boga” (Droga na Górę Karmel, księga pierwsza,
rozdział 4, punkt 3). 

Wydaje się na pierwszy rzut oka, że w karmelitańskiej wizji stworzenia istnieje ogromna sprzeczność.
Z jednej strony Święci Karmelu widzą w nich mądrość, piękno, wielkość i potęga samego Stwórcy, a z
drugiej strony uznają je za nicość. Nie ma tu jednak żadnej sprzeczności. W swoim przesłaniu święta
Teresa i święty Jan chcą nam przekazać, że mądrość i piękno stworzenia musi ustąpić przed pięknem,
mądrością, dobrocią i wielkością Stwórcy. Ich wartość polega na odbijaniu blasku Stwórcy i prowadzeniu
nas ku Niemu i ukazywaniu Jego przymiotów. Same w sobie natomiast nie zasługują na to, aby zatrzymać
i koncentrować na nich uwagę, ponieważ: „Wszelka piękność stworzeń wobec nieskończonej piękności Boga
jest największą brzydotą. Wszystkie wdzięki i powaby stworzeń wobec wdzięku Bożego są godne największej
odrazy i są marnością. Wszelką dobroć stworzeń ziemskich w porównaniu z dobrocią Boga możemy nazwać
złością, ponieważ tylko sam Bóg jest dobry. Wszystka mądrość świata i zdolności ludzkie w porównaniu z
najwyższą mądrością Boga są wielkim głupstwem” (Droga na Górę Karmel, księga pierwsza, rozdział 4,
punkt 4).


